
I N F O R M A C J A

Polska  ludowa,  T. III ,  1964

T O M A S Z  S Z A R O T A

O P U B L IK O W A N E  P A M IĘ T N IK I, W SPO M N IEN IA , 
R E L A C JE  DO D Z IE JÓ W  PR L

Na wstępie k ilka zastrzeżeń. W artyku le  niniejszym  omówione zosta­
ną jedynie pozycje drukow ane i to takie, które ukazały się do w rześ­
nia 1963. Nie wzięto też pod uwagę pam iętników  polskich w ydanych za 
granicą i obcych, Polski dotyczących, które w inny się stać tem atem  zu­
pełnie odrębnego przeglądu. Pom inięto wreszcie grupę pam iętników żoł­
nierskich, odnoszących się do ostatniego etapu w ojny na polskim te ry ­
torium  (VII.1944—V.1945), chronologicznie co praw da dotyczących już 
po części h istorii Polski Ludowej, tem atycznie jednak związanych raczej 
z okresem  w alk narodu polskiego w czasach okupacji.

A rtykuł ma na celu danie możliwie pełnego w ykazu lite ra tu ry  pa­
m iętnikarskiej pow stałej w k ra ju  od zakończenia w ojny do roku 1963. 
Zadaniem  jego będzie także próba oceny przydatności tego typu źródła 
dla badań nad historią Polski Ludowej.

W podziale m ateria łu  pam iętnikarskiego zastosowaliśmy k ry terium  
pozycji urzędow ej i zawodowej autorów  oraz zajmowanego przez nich 
stanowiska. Na tej podstaw ie w yodrębniliśm y następujące trzy  grupy 
autorów : 1) działacze party jn i, państwowi, społeczni (od szczebla powia­
tu), 2) ludzie związani z życiem ku ltu ra lnym  k ra ju  (literaci, dziennikarze, 
aktorzy), 3) nie wchodzący do dwóch grup powyższych ludzie nie zajm u­
jący odpowiedzialnego stanowiska, ogłaszający swe wspom nienia indy­
widualnie, lub w w ydaw nictw ach zbiorowych.

P rzy  om awianiu poszczególnych pozycji zw racaliśm y uwagę na ich 
przynależność do jednego z gatunków  lite ra tu ry  pam iętnikarskiej. P rze­
prowadziliśm y więc kw alifikację, nie zawsze zgodną z nadanym  przez 
autora ty tułem , na pam iętniki, wspomnienia, dzienniki i relacje.

Strona teoretyczna zagadnienia pam iętnikarstw a jako typu źródła, 
w oparciu o istniejące w ydaw nictw a drukow ane jak też zasób relacji 
zgromadzonych przez różne instytucje i pozycje rękopiśmienne, jest 
omówiona w osobnym artyku le  1.

Zacznijmy nasz przegląd od wspomnień działaczy. Jak  się okazuje, 
zebrało się ich już dość dużo. Ogólnie jednak można powiedzieć, że są

1 K. K ers ten , T. S za ro ta , M ateria ły  p a m ię tn ik a rsk ie  z  dw udzies to lec ia  P olsk i  
L u d o w e j .  „ K w a rta ln ik  H is to ry czn y ” 1964, n r  2.
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234 Pamię tn i k i  do d z i e jów Polski  L u d o w e j

one zazwyczaj skrom ne objętościowo i reprezentu ją  raczej typ wspom ­
nienia i relacji, a nie pam iętnika sensu stricto. Cechą charakterystyczną 
jest fakt, iż autoram i ich są działacze niższego szczebla.

P rzy  om awianiu wspom nień działaczy zastosowany został podział 
tery to ria lny  w edług województw, o k tórych ich przekazy inform ują. 
Problem atyka w nich poruszana jest dość szeroka. We wspom nieniach 
i relacjach znajdziem y wiadomości o tworzeniu pierwszych rad narodo­
wych, przeprow adzaniu reform y rolnej i nacjonalizacji przem ysłu, o w al­
ce z bandam i i rodzim ą reakcją. O dtw arzają one, co jest chyba n a j­
cenniejsze, atm osferę i k lim at w ydarzeń tam tych lat, a więc te elem enty, 
których nie zawsze są w stanie przekazać źródła innego typu.

Lubelszczyzny dotyczy kilka pozycji. N iestety nie dysponujem y ani 
jednym  publikow anym  wspom nieniem  któregoś z członków PKWN. 
Lepiej spraw a się przedstaw ia z historią powstania rad  narodow ych na 
tym  terenie. Helena W olikowska, opierając się na wspom nieniach w łas­
nych i towarzyszy, cytując liczne dokum enty, dała obraz powstawania 
wojewódzkiej rady  n arodow ej2. Interesujące są także inform acje doty­
czące spraw y reform y rolnej we wspom nieniach Edw arda B erto ld a3 
i relacji Janusza W iszniew skiego4. Posiłkując się dokum entam i, przed­
staw ia E. Bertold całą batalię o wprowadzenie reform y w  życie, widzia­
ną oczyma zastępcy odpowiedniego resortu  PKWN. J. W iszniewski i Mi­
chał M irsk i5 opowiadają o niezw ykle ciężkich w arunkach, w jakich w y­
padało im przeprowadzać parcelację w terenie. O atm osferze panującej 
w Lublinie, pracy tworzącego się tam  apara tu  państwowego i ówczes­
nych działaczach wiele szczegółów przynoszą omówione w innym  m iej­
scu pam iętniki i wspom nienia p isa rz y 6.

Ziemi rzeszowskiej dotyczy specjalne w ydaw nictwo tam tejszego Re­
fera tu  H istorii P artii przy KW PZPR: Władza ludowa rodziła się w w al­
ce 7. Zaw iera ono 22 krótkie wspom nienia aktyw istów  party jnych . Doty­
czą one częściowo okresu okupacji. W arto w tym  m iejscu podkreślić 
aktyw ność wydaw niczą KW PZPR w Rzeszowie, albowiem wspom niany 
wyżej zbiorek jest jedną z licznych jego publikacji. Tenże Referat His­
torii w ydał na przykład wspom nienia zasłużonego działacza Rzeszow- 
szczyzny — ludowca Leona Korgi, k tórych część ostatnia odnosi się 
do okresu Polski L u d o w ej8.

2 H. W olikow ska, U progu  wolności,  W arszaw a 1955, ss. 152. O p o w stan iu  kon ­
sp iracy jn e j lu b e lsk ie j W RN  pisze K. S idor, Trzec i fron t,  w stęp  M. T u rle jsk ie j, 
w yd. II I , W arszaw a 1955, s. 260.

3 „R ocznik  L u b e lsk i” 1959, t. II, s. 25—52.
4 „C h łopska  D ro g a” 1962, n r  11, sp isa ła  S. R ubeńczyk .
5 B e z  stopnia,  W arszaw a 1960, ss. 149. A u to r jak o  w o jskow y  po m ag ał w  p a rce ­

lac ji fo lw a rk ó w  w  L u b e lsk iem  i R zeszow skiem .
6 P rz e d e  w szystk im  H. B oguszew skiej, T. H o łu ja  i J . P u tra m e n ta .
7 O p raco w ała  Z. T raw iń sk a , w stęp  I se k re ta rz a  KW  P Z P R  W. K ruczka , [Rze­

szów] 1959, ss. 109.
8 Z ie m ia  ta rnobrzeska  w  w alce  o w ła dzę  robotn iczo-ch łopską .  W spom nien ia  

z lat 1934— 1939— 1945, R zeszów  1961, ss. 250. L. K orga  o p ie ra  się n a  re lac jach  
sw ych kolegów  i to w arzy szy  oraz  cy tu je  d o k u m en ty  p a rty jn e . W zbe le tryzow anej 
fo rm ie  w a lk i z U PA  n a  R zeszow szczyźnie p rzed s taw ił ów czesny o ficer W P Jan  
G erh a rd , Ł u n y  w  Bieszczadach,  w yd. IV, W arszaw a 1963, ss. 277. 
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O pierw szych poczynaniach władz państw owych i party jnych  w w o­
jewództwie białostockim  pisze ówczesny I sekretarz KW PPR Edw arda 
Orłowska 9. Chociaż króciutkie, wspom nienia jej zaw ierają cenne in for­
macje. A utorka nie unika zagadnień trudnych  i nie w aha się przed uka­
zaniem niektórych błędów w działalności władz party jnych  (na przykład 
spraw a związków zawodowych). W alki z terrorystycznym  podziemiem — 
to tem at fragm entu  wspomnień W ładysława Bąka, k tó ry  opowiada 
o zm aganiach z oddziałami Ł upaszk i10.

Pierw szy okres władzy ludowej w województwie krakow skim  przed­
stawił kilkakrotnie już W ładysław M achejek. W Szkicach z bojów  po 
raz pierw szy opublikował on swój dziennik, niesłusznie zresztą nazw a­
ny pam iętnikiem , prowadzony od 14.I I .1945 do 15.VII.1945 11. A utor był 
w tym  czasie sekretarzem  kom itetu powiatowego PPR  w Nowym Targu; 
notatki jego dotyczą parcelacji folwarków oraz walki zbrojnej prowadzo­
nej na Podkarpaciu z grupą „Ognia” 12.

Relacja A rtu ra  Starew icza 13 porusza zagadnienia związane z p rze­
prowadzeniem  parcelacji ziemi obszarniczej na wsi krakow skiej. A utor 
jest tu  osobą wysoce kom petentną z racji zajmowanego w tym  czasie 
stanowiska pełnomocnika do spraw reform y rolnej. Udzielił on sporo 
in teresujących inform acji o w ydaw anej w Krakowie przez W. M achejka 
i M arię Jarochow ską gazecie ,,Głos P racy”, z której zacytowano frag ­
m enty kilku artykułów .

Sytuację na przyczółkowych terenach województwa kieleckiego 
wnikliw ie i plastycznie przedstaw ił Jan  K aczo r14. Pam iętniki jego, 
w  pewnym  sensie bestseller wydawniczy, stanowią rzeczywiście jedną 
z cenniejszych pozycji. W ielokroć były omawiane przez recenzentów, 
k ilkakrotnie zostały już także cytowane w pracach historyków  15. W yśm ie­
nite sceny (na przykład ogłoszenie końca w ojny przez woźnego m a­
gistrackiego bijącego w bęben), św ietnie oddana atm osfera tam tych  lat 
(choćby przygotow anie pieczątki PRN — symbolu nowej władzy) — oto 
główne jego zalety. Bardzo ciekawe są uwagi autora o akcji osadniczej 
na Ziemiach Odzyskanych. Na złożoność tego problem u w skazuje nastę­

9 W s p o m n ien ia  z w o je w ó d z tw a  bia łostockiego z  ro k u  1944, „Z P o la  W a lk i” 1959, 
n r  2, s. 145— 149.

10 Pieszo i konno ,  W arszaw a 1963, s. 171—250. W fo rm ie  zb e le try zo w an e j w a lk ę  
m łodzieży ze tw u em o w sk ie j z podziem iem  p rzed s taw ił H. S m olak , N ad B u g iem ,  
w yd. II, W arszaw a 1955, ss. 297.

11 W arszaw a 1952, ss. 193. Jego  n a s tę p n a  k siążka , o p a r ta  n a  p rzeżyc iach  w ła s ­
nych (P rzez  k r a k o w s k ą  wieś. W sp o m n ien ia  z  lat 1945— 1954, K rak ó w  1954, ss. 115) 
p osiada  n ie s te ty  m ałe  w a rto śc i. T rzecia  w e rs ja  w spom nień  W. M ach ejk a , w y ra ź ­
nie zb e le try zo w an a : Rano  przeszed ł huragan,  w yd. III, W arszaw a 1960, ss. 301.

12 R azi u W. M ach e jk a  o m ijan ie  nazw isk . T ak  np. w y m ien ia  on k ilk a k ro tn ie  
tow . A rtu ra  z KW  P P R  w  K rak o w ie , n igdy  je d n a k  nie  in fo rm u je , że chodzi o A r tu ­
ra  S ta rew icza . W arto  nadm ien ić , że w  k o n sp irac ji p seudon im  „ A r tu r” nosił K az i­
m ierz  M ijał.

13 R o zm o w a  z  pe łn o m o cn ik iem .  Z  A r tu r e m  S ta r e w ic ze m  ro zm a w ia  M aria  Jaro-  
ch o w ska ,  „Ż ycie L ite ra c k ie ” 1962, n r  4.

14 W s p o m n ien ia  ludow ego  starosty ,  W arszaw a 1961, ss. 157. O k resu  P o lsk i L u ­
dow ej do tyczy  ty lk o  część p ie rw sza  (do s. 157). N astęp n e  dw ie części do tyczą 
p rzed w o jen n e j dz ia ła lnośc i a u to ra  w  ru c h u  ludow ym .

15 N a p rzy k ład  w  re fe ra c ie  p ro f. F. R yszk i w ygłoszonym  n a  IX  Z jeździe  H is to ­
ry k ó w  P o lsk ich .
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pujący fragm ent: „Przy rek ru tac ji poczyniliśmy obserwacje, że na w y­
jazd zgłaszali się przede wszystkim  ci, co mieli k ilkuhektarow e gospo­
darstw a. Biedota natom iast, siedząca najczęściej na jednym  hektarze, 
a nieraz naw et m ająca tylko dom, kilkoro dzieci, zostawała uporczywie 
na miejscu, nie mogąc się zdecydować na w yjazd (...) W yjazd na Zachód 
takich właśnie najenergiczniejszych, najbardziej przedsiębiorczych i n a j­
odważniejszych osób m iał tę złą stronę, że odbijało się to ujem nie na 
dalszym życiu w si” 16.

Pow iatu opatowskiego, gdzie starostą był w łaśnie J. Kaczor, doty­
czą pam iętniki innego działacza ludowego W awrzyńca Cichego 17.

W spomnienia płk. Bronisława Bełczewskiego, delegata PKW N na 
tereny  przyczółkowe, mówią o organizowaniu rad  narodowych w Kie- 
leckiem 18, o powstaniu najpierw  konspiracyjnej kieleckiej WRN (2 3 .VII. 
1944) przekształconej potem  we właściwą WRN, z pierwszą siedzibą 
w wiosce Rytwianach.

Wśród przekazów pam iętnikarskich znajdują się też karty  poświę­
cone województwu warszawskiem u. Jan  P tasiński pisząc swe p a rty ­
zanckie wspom nienia zaw arł w nich między innym i historię pow staw a­
nia konspiracyjnych rad  narodowych na Mazowszu 19, natom iast w książ­
ce W alki ciąg dalszy  20 opisuje pełną napięcia w alkę z reakcyjnym  pod­
ziemiem, w k tórej uczestniczył, jako sekretarz K P PPR  w powiecie 
płońskim. Interesujące, lecz o wiele za krótkie są wspom nienia S tan i­
sława Żemisa o powołaniu powiatowej rady  narodow ej w S ied lcach21. 
Opisuje w nich au to r proces wciągania do w spółpracy w radzie przed­
staw icieli innych partii, czego dowodem była zmiana pierwotnego skła­
du PRN, k tórą utw orzyli wyszli z lasu partyzanci — komuniści, zaraz 
nazaju trz po jej powstaniu. Symeon Surgiewicz, I sekretarz KD W ar­
szawa-Śródmieście, swoje króciutkie wspom nienia poświęcił wkrocze­
niu do stolicy 18.1.1945 grupki członków PPR, k tóra w zburzonym 
mieście utw orzyła kom órkę p a r ty jn ą 22. In teresu jące rezu lta ty  dało tu  
wplecenie do tekstu  sprawozdania przygotowanego przez autora na 
pierwszą konferencję dzielnicową PPR w 1945.

Pew ne istotne szczegóły dotyczące W arszawy i spraw y jej reak ty ­
wowania jako stolicy k ra ju  przynoszą wspom nienia inż. Józefa Siga-

16 J . K aczor, jw ., s. 147. P oza ty m  a u to r  p rzy p o m in a  je d n ą  z koncepc ji o sadn i­
czych, w ed ług  k tó re j f ilią  p o w ia tu  opatow sk iego  m ia ły  być pew ne te re n y  Dolnego 
Ś ląska .

17 W s p ó ln y m i  s i ła m i , W arszaw a 1959, ss. 127 — ty lk o  o s ta tn ie  p a r t ie  p am ię t­
n ik a ; d a ją  one je d n a k  m ożliw ość k o n fro n ta c ji z w e rs ją  rep re z e n to w a n ą  przez 
J . K aczora.

18 C iekaw e, n ie s te ty  zby t k ró tk ie  w sp o m n ien ia : W R N  w  R y tw ia n a c h ,  „Z ie­
lony  S z ta n d a r” 1962, n r  17.

19 Z m azo w iec k ic h  pól,  w yd. II, W arszaw a 1962, ss. 223. D la h is to ry k a  w ażny 
je s t rozdzia ł o p rzy g o to w an iach  P P R  do ob jęc ia  w ładzy  i o podziem nych  radach  
narodow ych , jak o  je j p ierw szych  ogn iw ach  (s. 195—200).

20 G dyn ia  1962, ss. 164, w stęp  W. H yry . O bok J. P tas íń sk ieg o , ów cześnie dzia­
łacza w  pow iecie , p isze z tegoż p o w ia tu  se k re ta rz  g ro m ad zk i P P R  J. O ssow ski.

21 N a progu  wolności,  „Z ielony  S z ta n d a r” 1962, n r  17.
22 P ierw sze  czynnośc i w  W arszaw ie ,  „S to lica” 1962, n r  3. W tym  sam ym  num erze 

in te re su ją c e  w sp o m n ien ia  F. P rzedpełsk iego , D w a w yzw o len ia .  P ie rw sze  to w y­
zw olen ie  P ra g i 14.IX .1944, d ru g ie  — W arszaw y, 17.1.1945.
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lina 23. Późniejszy główny arch itek t miasta, na kilku stronach opowiada 
o swym  udziale w G rupie O peracyjnej B iura Planow ania i Odbudowy
przy PKWN. Zaopatrzony w odpowiednie pełnomocnictwo, k tóre cytuje, 
Sigalin m iał przystąpić w raz z grupą współpracowników do przygoto­
wania pierwszych planów odbudowy.

Pow stanie powiatowej rady  narodowej w Rypinie, to tem at wspom ­
nienia Andrzeja Jesionka 24. A utor zaczyna swój opis od zebrania w sto­
dole w iejskiej, gdzie w lipcu 1944 ukonstytuow ała się pierwsza konspi­
racy jna PRN, a kończy na w ybraniu  nowej, już legalnej władzy po 
wyzwoleniu (19.11.1945). O pomocy wojska w dziele organizowania no­
wych form  życia tuż przed i zaraz po wyzwoleniu tychże terenów , cenne 
inform acje przynosi zbiór wspom nień Z tucholskich borów 25.

W Łódzkiem  — to ty tu ł, znów o wiele za krótkiego, wspomnienia 
Jana  D ąb-K ocioła26. A utor koncentruje się na dwóch etapach powsta­
w ania wojewódzkiej rady  narodowej. Mówi o pierwszej konspiracyjnej 
radzie, utworzonej na zebraniu w gajówce pod ochroną oddziałów par­
tyzanckich w lipcu 1944 oraz o przejściu do legalnej działalności roz­
poczętej 25.II .1945. We wspom nieniach tych znajdujem y ciekawe dane 
o konspiracyjnym  piśmie — „Inform ator WRN” (od sierpnia do grud­
nia 1944 wydano 22 num ery).

W ojewództwa wrocławskiego dotyczą dwa świetnie zredagowane 
i obfite zbiory wspomnień. Pierw szy, Trudne d n i27, zawiera kilka in te­
resujących wspom nień tzw. m iejskiej grupy pionierskiej, k tórą stano­
wili tacy działacze jak Bolesław Drobner, Stanisław  Piaskowski, Stefan 
Kuligowski. Mogliby powiedzieć o wiele więcej, niż to, na co pozwoliły 
im ram y publikacji tego typu. W drugim  zbiorku, 13 działaczy PPR 
opisuje swój codzienny wysiłek w wykonywa niu zadań partyjnych i pań­
stwowych w pierwszych latach powojennych 28. Na czoło w ysuw ają się 
tu  wspom nienia Stanisław a Kołodzieja, ówczesnego I sekretarza 
KW PPR.

Idąc za przykładem  W rocławia, W ydział Propagandy KW PZPR 
w Zielonej Górze wydał także zbiór wspom nień (właściwie raczej są to 
relacje, a naw et oparte na nich zbeletryzow ane opowiadania) działaczy 
terenow ych PPR  Ziemi L u b u sk ie j29. W artość ich, choć o wiele mniejsza

23 Nad W isłą  w s ta je  w a rs z a w s k i  dzień ,  W arszaw a 1963. W artość, a p rzede  
w szystk im  szczerość w spom nień  odnośnie  k ilk u  frag m en tó w  m ów iących  o różnych  
k o n cep c jach  a rch itek to n iczn y ch  i u rb a n is ty c z n y c h  p o d w aża  T adeusz  K u r w  sw ej 
recen z ji w  „S to licy” 1963, n r  13.

24 W k a le n d a rzu  są ta k ie  dni,  „ F a k ty  i m y ś li” 1962, n r  3.
25 Są to  w sp o m n ien ia  z w a lk  g ru p y  sp ad o ch ro n o w ej (od 9.IX .1944 do 22.I I .1945), 

G dyn ia  1963, ss. 175, p rzed m o w a  J . P tas iń sk ieg o . Z aw ie ra  9 re la c ji o raz  p rzed ru k  
n iek tó ry ch  m a te ria łó w  arch iw a ln y ch .

26 „Z ielony  S z ta n d a r” 1962, n r  17.
27 W ydaw cą je s t w ro c ław sk ie  T o w arzystw o  M iłośn ików  H isto rii. Tom  p ierw szy  

(W rocław  1960, ss. 509) z aw ie ra  re la c je  członków  dw óch g ru p  p io n ie rsk ich  — m ie j­
sk ie j i n au k o w ej, p rzy b y łe j w  celu  u ru ch o m ien ia  u n iw e rsy te tu . T om  d ru g i (W roc­
ław  1961, ss. 303) je s t  zb io rem  re la c ji  p ie rw szych  m ieszkańców  W rocław ia. P rz y ­
g o to w y w an y  to m  trzec i będzie  z aw ie ra ł re la c je  dz ia łaczy  te renow ych .

28 T a k i  był począ tek ,  W rocław  1962, ss. 138, red . H. Sm olak . Jed n o s tro n n o ść  
p a r ty jn a  ty ch  re la c ji w sk azu je  na  konieczność za in te re so w an ia  się tak że  w spom nie­
n iam i dzia łaczy  in n y ch  p a rtii , d z ia ła jący ch  n a  D olnym  Ś ląsku , szczególnie PP S , 
k tó re j członkiem  b y ł w o jew o d a  S. P iaskow sk i.

29 Z t a m ty c h  lat, Z ie lona  G óra  1962, ss. 61, w stęp  N o rb e rt K ołom ejczyk . Jed en  
z au to ró w  re la c ji J a n  G e rm a ta  w y p o w iad a  tu  jak że  c h a ra k te ry s ty c z n ą  uw agę:
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niż uprzednio w spom nianych dolnośląskich, jest jednak dość duża. Tak 
na przykład w yłania się z nich bardzo w yraźny obraz przedstaw iający 
przerzucanie aktyw u partyjnego na Ziemie Odzyskane.

Działalności Jakuba Praw ina w Olsztynie, pierwszego tu ta j pełno­
mocnika rządu (zaczął urzędow anie 21.III.1945) poświęcone są wspom ­
nienia jego współpracowników 30.

Kończąc listę źródeł typu pam iętnikarskiego autorów  zaliczonych do 
grupy „działaczy” w ypada jeszcze wspomnieć dwie pozycje. Zm arły 
niedawno profesor Adam Krzyżanowski w roku 1947 napisał zwięzłą 
relację o swym udziale w rozmowach moskiewskich w czerwcu 1945 
oraz o przebiegu samych narad  między trzem a grupam i zaproszonych 
działaczy po lsk ich31, zaś Jan  Drohojowski interesująco opisał początki 
działalności powojennego MSZ, rysując wybornie sylwetki kilku na j­
w ybitniejszych osobistości (np. charakterystyka Zygm unta Modzelew­
skiego i Jakuba B erm ana)32.

*

A utoram i drugiej grupy wspom nień i pam iętników  są ludzie zwią­
zani z życiem ku ltu ra lnym  k ra ju  w pierwszych latach po wyzwoleniu. 
Pierw sza spisała swoje w rażenia Helena Boguszewska 33. Zapiski jej po­
w staw ały w 1945 i 1946 roku w Lublinie i W arszawie. Po niej uryw ki 
swych wspom nień opublikował Jerzy  P u tra m e n t34, k tó ry  następnie 
zebrał je w większą całość pt. Pół w ieku  35. W arto zwrócić uwagę, że jest 
to jeden z nielicznych pam iętników  sensu stricto. Nad tą ostatnią po­
zycją w arto  zatrzym ać się trochę dłużej. W interesującym  nas tomie 
pierwszym  dwóm latom  Polski Ludowej autor poświęcił przeszło 60

„Ea, gdyby  m nie  ta k  w yciągnąć  n a  w spom ink i z dziesięć la t  tem u... Dziś u leciały  
z głow y n azw iska  w ie lu  tow arzyszy , a w y d arzen ia  choć zby t siln ie  w ry ły  się 
w  pam ięć, aby  o n ich  zapom nieć, s tra c iły  je d n a k  tro ch ę  na  w yrazis tośc i, n a  korzyść 
now szych i też chyba w ażn y ch ” (s. 55).

30 J a k u b  P raw in  — W spom nien ia ,  W arszaw a 1959, ss. 164. O kresow i p o w o jen ­
nem u  w  działalności J . P ra w in a  pośw ięcone są w sp o m n ien ia  J a n a  S tankow sk iego  
i W andy  P ien iężne j o pobycie w  O lsztyn ie  o raz E d m u n d a  O sm ańczyka o b e rliń ­
sk ich  la ta ch  k ie ro w n ik a  M isji W ojskow ej.

31 U tw orzen ie  R zą d u  Jedności N arodow ej,  w : Z arys  h is to ryczn o -p o li tyczn y  
I R ządu  D em o kra tyczn ego  w  Polsce  — 1944—1946, W arszaw a 1947, ss. 233. Część 
p isan a  przez A. K rzyżanow sk iego , s. 7—26, w  ty m  w sp o m n ien ia  w łasn e  na 
o s ta tn ich  4 s tron icach .

32 Jana  D roho jow sk iego  w sp o m n ien ia  d yp lo m a tyc zn e ,  W arszaw a 1959, ss. 398. 
A u to r p rzyby ł do M oskw y w  czerw cu  1945 z M iko łajczykiem . M imo, że należał 
do p rzedw o jennego  k o rp u su  dyp lom atycznego  w stąp ił od ra z u  do s łużby  w  now ym  
MSZ. Z L ondynu  w rócił, aby  oddać sw e u m ie ję tn o śc i ludow em u p ań stw u  rów nież 
S te fan  L itau e r, zob. jego w spom nien ia  w  zb io rk u  W s to łec zn ym  Lublin ie .

33 N ig dy  nie zapom nę ,  W arszaw a 1948, w yd. II, ss. 165, Z naczn ie  sk rócona w e r­
s ja : P o przez  ulice,  W arszaw a 1961, ss. 218, gdzie rozdzia ł Ulica S p o k o jn a  je s t 
fra g m e n te m  p o p rzedn ie j pozycji.

34 N a jp ie rw  w  a rty k u ła c h  og łaszanych  w  „N ow ej K u ltu rz e ” (1952) potem  
w  k siążk ach : Na l i te rack im  froncie ,  W arszaw a 1953, ss. 188 i T rzy  p o w ro ty ,  W ar­
szaw a 1955, ss. 306.

35 W arszaw a 1963, w yd. II, t. II (W ojna), ss. 340. O b e jm u je  o k res 1939—1945. 
O koło 70 s tro n  do tyczy  przeżyć au to ra  w  C hełm ie, L ub lin ie , K rak o w ie  i W arszaw ie 
w la ta c h  1944— 1945. B rak  n iek tó ry ch  u ry w k ó w  og łaszanych  gdzie indzie j. Np. osob­
nego rozdzia łu  o J . B ore jszy  i w łaśc iw ych  p rzyczynach  założen ia  p rzezeń  „C zytel­
n ik a ”. T ru d n o  też  n iek ied y  u sta lić , czy m am y  do czyn ien ia  z osob istym i p rze­
życiam i, czy też  w  pew nych  p a rtia c h  z zapożyczeniam i.
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stron. W spomnienia P u tram en ta  dotyczą terenu  Lublina i Krakowa. 
B arw nie napisane, oddające wyśm ienicie atm osferę narodzin władzy, 
powstawania czasopiśmiennictwa powojennego, budzenia się różnych 
form życia kulturalnego —  stanow ią praw dziw y dokum ent epoki.

Autor, posiadający m nóstwo kontaktów  i znajomości z czołowymi 
postaciam i życia politycznego i kulturalnego, sam będąc aktyw nym  
uczestnikiem  w ydarzeń i w ładając ponadto świetnie piórem, był jak 
gdyby predysponow any do napisania pam iętnika. Nie m a się zresztą 
czemu dziwić, że łatwo daje się odczuć fak t pisania owego pam iętnika 
z zam iarem  opublikowania. S tąd niedomówienia i przemilczenia. 
Uwzględniając w szystkie okoliczności razi mimo wszytko anonimowość 
w określaniu konkretnych osób 36, co zresztą jest cechą większości oma­
wianych tu  publikacji. Poważną zaletą pam iętnika J. P u tram en ta  jest 
możliwość konfrontacji ze wspom nieniam i innych o sób37, szczególnie 
w odniesieniu do spraw  lubelskich. W łaśnie bowiem Lublinow i roku 1944 
poświęcony jest zbiór 30 wspom nień całej p lejady naszej inteligencji 
twórczej, k tó ra  się w tedy przez miasto p rzew inę ła38.

Osobno w ydał wspom nienia o swym pobycie w Lublinie i Łodzi 
w latach 1944— 1946 Jan  H uszcza39. K ilka stron poświęcił pierwszej 
powojennej stolicy k ra ju  także Mieczysław Jastrun , przybyły  tam  spod 
W arszawy, tak  jakby do praw dziw ej M ekki ówczesnego życia literac­
kiego 40. Na m arginesie omówionych wyżej wspom nień należy stwierdzić, 
że pokazują one bardzo w yraźnie u ta r ty  szlak w ędrów ki elity  intelek­
tualnej z Lublina, przez Kraków i Łódź do W arszawy.

Bardzo ciekawy m ateriał o życiu Krakow a w latach 1945— 1946 przy­
noszą w spom nienia Tadeusza H o łu ja 41, Tadeusza B re z y 42 oraz Romana 
Szydłow skiego43. Pierw szy z nich, opisując pracę apara tu  propagandy 
na teren ie m iasta, zajm uje się także w ydarzeniam i politycznym i. Z naj­
dziemy tu  opis m anifestacji trzeciom ajowych w 1946 roku oraz plastycz­
nie ukazaną atm osferę życia społecznego przed referendum . T. Breza

38 C zasem  je s t to  z resz tą  w y n ik iem  zab iegu  lite rack ieg o  dodającego  p am ię tn i­
kow i u ro k u , np. p rzy  w zm ian k ach  o J . C y rank iew iczu , E. K rasso w sk ie j (?), czy też 
k ie ro w n ik ach  k ilk u  re so rtó w  PK W N .

37 H. B oguszew ska, J . H uszcza i k ilk an aśc ie  w spom nień  ogłoszonych w  zb io rku  
lubelsk im , o k tó ry m  niżej.

38 W s to łec zn ym  L ub lin ie ,  L u b lin  1959, ss. 235, red . M. B echczyc-R udn icka . 
J e s t to  pozycja  w a rto śc io w a  m im o, że dokonano  w  n ie j p rz e d ru k u  w ie lu  w spom ­
nień, k tó re  u k aza ły  się po ra z  p ie rw szy  w  „K am en ie” 1954, n r  1—3. Spośród  n ich 
p om in ię to  cenne w sp o m n ien ie  J . K. W ende o p racy  re s o r tu  K u ltu ry  i S ztuk i 
PK W N  (s. 37—41).

39 W s p o m in k i  nie  za w sze  frasobliw e ,  Łódź 1960, ss. 121. O sta tn ie  30 s tro n  p o ­
św ięcone o k resow i „ lu b e lsk iem u ” ; zob. także , J . Z a ru b a , Z  p a m ię tn ik ó w  byw alca ,  
W arszaw a 1958, s. 154—179.

40 D zienn ik i  i w sp o m n ien ia ,  W arszaw a 1955, ss. 121.
41 W iosna  1946 (f ragm en t) w  „Ż yciu  L ite ra c k im ” 1962, n r  4. Po zapoznan iu  się 

z u ry w k iem  w spom nień  na leży  ty lk o  w y raz ić  życzenie, aby  u k aza ła  się d ru k iem  
ich całość.

42 N o ta tn ik  li teracki. S zk ice , w ra żen ia  teatralne , w sp o m n ien ia  1939—1954, W ar­
szaw a 1956, ss. 708. N ieste ty  w łaśc iw y ch  w sp o m n ień  a u to ra  S p iż o w e j  b ra m y  je s t 
tu  o w ie le  za m ało.

43 N a ekran ie  pamięci,  „Życie L ite ra c k ie ” 1962, n r  4. R. Szydłow ski, k tó ry  k ie ­
ro w a ł w  p ie rw szych  la ta c h  k rak o w sk ą  cenzu rą , p rzy tacza  w  tek śc ie  w iele  in te re su ­
jących  in fo rm ac ji o k u lisach  w a lk i ideo log icznej (w zm iank i o K. I. G ałczyńkim  
i m ecenacie  W. B ieńkow sk iego  i S. Ż ółk iew skiego , czy też  o ro li p ro pagandow ej 
„ P rz e k ro ju ”).
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pisze o głównych postaciach krakowskiego życia literackiego (między 
innym i uwagi o Przybosiu, W ażyku i Putram encie). W swoim N otatniku  
literackim  zamieścił on ponadto recenzje z przedstaw ień tea tra lnych  
granych w tym  czasie na scenach krakowskich. Zapewne jest to cenne 
źródło dla badacza historii ku ltu ry . Dla h istorii politycznej pewną w y­
mowę posiadać będzie cytowana przez autora odpowiedź udzielona mu 
  przez portiera Hotelu Europejskiego (Breza pytał o jednego z przedwo­
jennych bywalców): „U mnie jest tylko „to”, „co” (!) przyjechało z L u­
b lina” .

W spaniałym  stylem  napisane są wspom nienia korespondenta „Życia 
W arszaw y” — Jacka Wołowskiego 44. Były akowiec przedstaw ia w barw ­
ny sposób swoje ta rap a ty  w pierwszych latach powojennych, poniekąd 
zresztą w ynikające w łaśnie z dawnej przynależności organizacyjnej. 
Przedstaw ione cylw etki Jerzego Borejszy, W iktora Grosza, jego żony, 
czy wreszcie zachodnio-pomorskiego pełnomocnika rządu Leonarda Bor- 
kowicza — to tylko jedna z zalet jego wspomnień. Bardzo cenne są 
uwagi au tora o akcji przesiedleńczej na Ziemie Odzyskane, z k tórą 
zetknął się w swych podróżach reporterskich. Wołowski wspom ina na 
przykład o „naw rotach” pseudo-przesiedleńców, w ielokrotnie w racają­
cych do W arszawy po nowe k arty  z PUR — rzecz jasna nie z gołymi 
rękam i.

Niedawno Stefan Żółkiewski opublikował uryw ki wspom nień doty­
czących polityki ku ltu ra lnej PPR w latach 1945— 194845. Autor, redak­
tor świetnego pisma literackiego „K uźnicy” przypom ina grupę jej współ­
pracow ników i daje charak terystykę ówczesnych głównych wytycznych 
fron tu  kulturalnego. Bardzo trafne  są jego uwagi o słuszności ówczesnych 
tendencji i koncepcji ku ltu ra lnych  PPR  oraz ich zbieżności z polityką na 
tym  odcinku obraną przez PZPR po październiku 1956. Stanowią one 
dla badacza powojennej k u ltu ry  polskiej, jak i też historyka zajm ują­
cego się rozwojem ideologii partii m ateriał bezsprzecznie cenny. Znów 
jednak w ypada wyrazić uczucie niedosytu po zapoznaniu się z tekstem  
S. Żółkiewskiego. Autor bowiem szybko rezygnuje z zam iaru napisania 
w łaściwych wspomnień, jego książka staje się publicystyką i pracą his­
toryka lite ra tu ry , elem enty przeżyć w łasnych i działalności osobistej 
lub środowiska, w k tórym  autor przebyw ał, schodzą na plan dalszy. 
Poza tym  zawartość umieszczonych w Przepowiedniach i wspomnieniach  
inform acji jest zupełnie nieproporcjonalna do posiadanych przez autora.

H istorię początków powojennej sceny polskiej poznajem y ze wspom ­
nień ludzi tea tru  — aktorów  i reżyserów czy d ram atop isarzy46. Jakże

44 Dziś rem a n en t ,  W arszaw a 1958, ss. 222. W ielką w ym ow ę po siad a  zam ieszczo­
ny  opis n ap a d u  zb ro jnego  n a  sam ochód  w iozący jednego  z m in is tró w  i zam ordo ­
w an ie  e sk o rtu jąc eg o  w óz fu n k c jo n a riu sz a  z u rzęd u  bezp ieczeństw a, po puszczen iu  
w olno sam ego m in is tra , k tó ry  okazał się członkiem  P S L  (s. 89— 90).

45 P rze po w ied n ie  i w sp o m n ie n ia ,  W arszaw a 1963, ss. 360. W łaściw e w spom nie­
n ia , to  ty lk o  p a rę  s tro n  k siążk i (s. 316—320).

46 L u d w ik  Solski, W sp o m n ien ia  1893— 1954, K rak ó w  1954, t. II, ss. 540, n a  po d ­
staw ie  rozm ów  n ap isa ł A lfred  W oycicki. J e s t tam  w zm ian k a  o p ie rw sze j po w y­
zw o len iu  k rak o w sk ie j p rem ie rze  „Wesela” z 6 .II .1945; A lek san d e r Z elw erow icz, 
G a w ę d y  starego ko m ed ia n ta ,  W arszaw a 1958, ss. 215; K a ro l A dw entow icz, W s p o ­
m ink i ,  W arszaw a 1960, ss. 184; A rno ld  S zyfm an, Moja tu łaczka  w o jenna ,  W arsza­
w a  1960, ss. 361, do te k s tu  a u to r  w łączy ł k a r tk i  z d z ien n ik a  prow adzonego  od 
lu tego  1943 do 9.V.1945 — je s t to  jed en  z n ielicznych  dz ienn ików  w  całej li te ra -  
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w ym owny jest na przykład ty tu ł jednego z rozdziałów pam iętnika Alek­
sandra Zelwerowicza: Cudowna w ypraw a po złote runo do Lublina. 
C harakterystyczny jest tu  także szlak w ędrów ki tych ludzi, którzy naj­
częściej, podobnie zresztą jak i literaci, w ędrow ali z Lublina przez K ra­
ków (jak Szyfm an czy Adwentowicz), lub Łódź (jak Zelwerowicz) do 
dźwigającej się z ru in  W arszawy. Kończąc przegląd tego działu lite ra ­
tu ry  typu  pam iętnikarskiego należy stwierdzić, że lite ra tu ra  ta  spełnia 
czasem rolę podwójną. W związku bowiem z brakiem  wspomnień działa­
czy politycznych przekazy o przeszłości pisane przez ludzi sztuki muszą 
być w ykorzystane nie tylko dla poznania w ydarzeń kulturalno-artystycz­
nych, ale także i politycznych.

*

O statnia grupa pam iętników, wspom nień i relacji pochodzi od tzw. 
„szarego człowieka”. Mamy tu  głównie zbiory wspom nieniowo-pam iętni- 
karskie. Trzy z nich w ym agają specjalnego omówienia. Pierw szy to w y­
dane w  1955 r. Pam iętniki dziesięciolecia 47. Czas ich pow staw ania i pu­
blikow ania w ycisnął odpowiednie piętno zarówno na zawartości jak 
i k ry teriach  w yboru. W sumie m ateriał ten  jest dla h istoryka mało cen­
ny, na przykład jeden z „lepszych” pam iętników  (W isławy Lesiak) nie 
grzeszy chyba zbytnią szczerością. Drugą pozycją podobnego typu są 
N o w e  pam iętniki ch łopów 48. Jest to publikacja naw iązująca do przed­
wojennej serii pam iętników  chłopskich, w ydaw anych pod egidą kiero­
wanego przez Ludw ika Krzywickiego Insty tu tu  Gospodarstwa Społecz­
nego 49. Realizacja śm iałych i rozległych zamierzeń edytorskich nie w y­
padła jednak najlepiej. Razi niedostatek inform acji o plonie konkursu, 
brak rzetelnego w stępu, czy choćby spisu treści. Z trudem  udało się do­
liczyć, że opublikowano 19 prac spośród nadesłanych przeszło 1300. Ma­
teria ł tu  zaprezentow any jest bardzo nierówny, mimo to w całości stano­
wić może jedno ze źródeł do badania zmian zachodzących w świado­
mości polskiego chłopstwa, czy też w arunków  jego egzystencji w pierw ­
szych latach Polski Ludowej.

Trzecim wreszcie zbiorem są Pam iętniki osadników ziem  odzyska­
nych  50. Poprzedzone obszernym  wstępem , pełnym  inform acji o prze-

tu rze  p a m ię tn ik a rsk ie j;  L u d w ik  H ieron im  M orstin , Moje p rzyg o d y  teatra lne ,  W ar­
szaw a 1961, ss. 260, (w ięcej niż trz ec ia  część do tyczy  o k resu  pow ojennego).

47 Ze w stęp em  S. W ygodzkiego, ss. 292. J e s t  to  p u b lik a c ja  n a jlep szy ch  p rac , 
k tó re  w p ły n ę ły  n a  k o n k u rs  „G łosu  P ra c y ”. W ybrano  12 pozycji, n ic n ie s te ty  nie 
w iem y o pozosta łych  p racach , ich ilości i jakości, an i o k ry te r ia c h  oceny i w yboru.

48 W arszaw a  1962, ss. 425, w stęp  A. O lchy. O sobno w ydano  7 w spom nień , k tó re  
n ap ły n ę ły  na  te n  sam  k o n k u rs  (ogłoszony p rzez „K siążkę  i W iedzę”), a k tó re  są 
pośw ięcone zag o sp o d aro w y w an iu  Z iem  O dzyskanych . Zob. „W ieś W spółczesna” 
1958, n r  9, s. 69—86.

49 W ro k u  1933 IG S ro zp isa ł k o n k u rs  n a  p am ię tn ik  chłopski. Po  dw óch la tach  
uk aza ła  się p ie rw sza  se r ia  (51 p rac , ss. 714), a w  ro k u  n a s tęp n y m  d ru g a  (10 p rac , 
ss. 895) — stan o w iące  re z u l ta t  k o n k u rsu . U czestn icy  ów czesnego k o n k u rsu  p isa li 
szczerze o sy tu a c ji w  ja k ie j zn a jd o w ali się w  san acy jn y m  p ań stw ie . W artośc i ich 
p rac  n ie s te ty  n ie  d o ró w n u je  p lon  k o n k u rsu  rozp isanego  w  ro k u  1955.

50 P oznań  1963, ss. 726, op raco w ali i w stęp em  zao p a trzy li Z. D ulczew ski 
i A. K w ileck i, p rzed m o w a W. M ark iew icza . J e s t  to  p u b lik a c ja  o p a r ta  n a  re z u lta ­
tach  ogłoszonego w  g ru d n iu  1956 k o n k u rsu , rozp isanego  p rzez S ek c ję  S ocjog ra-
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biegu zbierania i pracach redakcyjnych nad m ateriałem , stanow ią ważne 
w ydarzenie w całym procesie publikacji źródeł tego typu. Dla h istoryka 
badającego procesy m igracyjne, osadnicze, in tegracyjne będą Pam iętniki 
osadników  bez w ątpienia źródłem  pierwszorzędnej wartości. Nasuwa się 
tu  uw aga — czy h istoryk może ograniczyć się w  swej pracy do w y ­
korzystania w yboru źródeł, czy też w inien on zapoznać się z całością 
zgromadzonego m ateriału , to znaczy plonu konkursu? W ydaje się, że 
sięgnięcie do pozycji niepublikow anych jest konieczne. Ten fak t określa 
w artość om awianych zbiorów jako źródło dla historyka.

Pozostałe zbiorki wspom nień zakrojone są na m niejszą skalę. Będą 
to zazwyczaj publikacje regionalne lub zawodowe. M amy więc zbiorki: 
szczeciński51, dolnośląskie52 i zielonogórski53. Moje pierwsze dni 
w Szczecinie — to pozycja w yraźnie chybiona. Dwa zaś w ydaw nictwa 
w rocław skie posiadają niem ałą w artość dokum entarną, z tym  że pozycja 
druga sięga tylko do m om entu wyzwolenia, a wspom nienia autochtonów 
o ich uczestnictw ie w dziele budowy Polski Ludowej m ają ukazać się
w tomie następnym . Lubuski Mój dom nad Odrą, mimo m ałej objętości 
przynosi parę cennych wspom nień — na przykład pierwszego starosty  
Krosna Odrzańskiego o wyjeździe grupy party jnej do jeszcze płonącego 
m iasta.

Do grupy zawodowej można zaliczyć zbiorki w spom nień żołnierzy 
i m ilicjantów  o ich walce z podziemiem zbrojnym  w pierw szych latach 
po wyzw oleniu 54. Najczęściej zostają one zupełnie niezauważone i rzad­
ko też chyba trafia ją  do rąk historyka. Jest to niekorzystne, tym  b a r­
dziej, że m ateriał w nich zaw arty  jest dość wartościowy (na przykład 
Strza ły  o świcie). W arto zasygnalizować także istnienie kilku innych

ficzną  In s ty tu tu  Z achodniego . W płynęło  p rac  227, w a ru n k i spełn iło  205, ogłoszono 
ich  45. W książce zastosow ano  u k ład  te ry to r ia ln y  (najw ięcej w p łynę ło  i w y d ru ­
kow ano  p ra c  z te re n u  D olnego Ś ląska , z posiad an y ch  74 w y d an o  d ru k iem  13). 
O sobno u k aza ły  się w sp o m n ien ia  jednego  z uczestn ików  k o n k u rsu  W iesław a S a u te - 
ra , o rg a n iz a to ra  szko ln ic tw a  n a  ziem i lu b e lsk ie j, zob. P ow ró t  na z iem ie  p ia s to w ­
skie ,  P o zn ań  1961, ss. 141.

51 M o je  p ierw sze  dn i w  Szczecinie ,  Szczecin 1955, ss. 60. Z p lo n u  k o n k u rsu  
ogłoszonego p rzez  re d a k c je  „G łosu Szczecińsk iego” i „K u rie ra  S zczecińsk iego”. 
N adeszło  k ilk a  tys ięcy  odpow iedzi, w y b ran o  do d ru k u  18 w spom nień , p rzew ażn ie  
1—3 stron icow e.

62 T ru d n e  dni, j.w ., n a raz ie  2 tom y ; Ci co prze trw a li .  W s p o m n ien ia  P o lakó w  
z Dolnego Ś ląska ,  W rocław  1959, o p racow ali K. F ied o r i M. O rzechow ski, ss. 302; 
Z p ion iersk ich  lat. F ra g m e n ty  w s p o m n ie ń  ro b o tn ik ó w  w ro c ław sk ich  z  p ie rw szych  
c h w il  po w yzw o len iu ,  „S o b ó tk a” 1952, s. 227—256, zam ieszczono tu  3 w spom nien ia , 
n a jlep sze  W ojciecha K an i, jednego  z p ierw szych  d ru k a rz y  pow o jennego  W rocław ia.

53 M ój d o m  nad  Odrą, Z ie lona  G óra 1961, ss. 181, w stęp  A. K w ileck iego . Je s t 
to  p u b lik a c ja  o p a rta  n a  m a te r ia le  k o n k u rsu  ogłoszonego w  ro k u  1959 przez r e ­
d ak c ję  „G azety  Z ie lo n o g ó rsk ie j”. Z aw ie ra  28 w spom nień .

54 N a jw arto śc io w sze  chyba  S tr za ły  o świcie,  W arszaw a 1962, ss. 327. Są to  
w y b ra n e  p race  (1 2 0  spośród  600), k tó re  n adesz ły  n a  k o n k u rs  zo rgan izow any  
w  1959 r. p rzez M in is te rs tw o  S p raw  W ew nętrznych  d la  fu n k c jo n a riu sz y  MO, KBW  
i b. U B P . D otyczą one w a lk  n a  obszarze całego k ra ju  w  la ta c h  1944—1948; dużo 
słabsze T o w a rzy s zo m  w a lk i .  W  X V  rocznicę Milicji  O byw a te lsk ie j ,  W arszaw a 1959, 
ss. 305, p ra c a  zb io row a 9-osobow ego zespołu  (pod red . pp łk . H. G utkow skiego), 
k tó ry  n a  p o d staw ie  re la c ji  uczestn ików  w a lk  lu b  ich rodzin  o raz  m a te r ia łu  a rc h i­
w alnego  s ta ra ł  się p rzed s taw ić  w a lk ę  z U PA ; jeszcze m n ie j cenne w y daw n ic tw o  
A ż  do końca. Z b iór  w s p o m n ie ń  żo łn iersk ich ,  W arszaw a 1948, s. 237.
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pozycji m ogących być pomocnymi dla badaczy zagadnień szczegóło­
w ych 55.

Trzy wspom nienia (chłopa, robotnika i nauczyciela) ukazały się we 
wrocław skiej „Sobótce” 56. P rzybyły  na gospodarstwo opolskie z Żyw iec­
kiego Józef Fiedor pisze: „To bieda wypędziła mnie stąd w ypływ ająca 
z nierówności m ajątkow ej — pozostawali przecież gazdowie zam ożniej­
si, posiadacze pięknych lasów, pola uprawnego, łąk. Jedynie  biedota 
w yjeżdżała” 57. Na uwagę zasługują dwa pam iętniki chłopskie — Jana  
S try c z k a 58 i Antoniego Rozbickiego59. Szczególnie ten  ostatn i posiada 
niem ałe walory. Bardzo szczery, pisany przez dobrego gospodarza, daje 
ocenę polityki rolnej państw a w pierwszym  okresie i pewne in teresu ­
jące dane o specyfice ziem odzyskanych. Tak na przykład au to r pisze 
o w ydaw anym  w Legnicy trójjęzycznym  piśmie „Swoboda”, a w zm ian­
ka o nauczycielu niemieckim, biorącym  udział w otw arciu szkoły pol­
skiej i opowiadającym  młodzieży o h istorii i tradycjach  regionu stanow i 
bezsprzecznie in teresu jący  przyczynek do poznania atm osfery ówczes­
nych wydarzeń.

Osobną grupę stanow ią pam iętniki i wspomnienia, k tórych  autorzy 
tylko zahaczają o okres Polski Ludowej. Będą to zazwyczaj opisy przeżyć 
okupacyjnych lub autobiografie doprowadzone często tylko do m om entu 
wyzwolenia 60. W arto zwrócić uwagę na wspom nienia autochtona, byłego 
żołnierza W ehrm achtu, wracającego w dram atycznych w arunkach  z Nie­
miec do swojej praw dziw ej ojczyzny — P o lsk i61. W ydaje się, że wy-

55 T ak  n a  p rzy k ład  godną podziw u  je s t p u b lik a c ja  s ta rach o w ick a , zob. W d z ie ­
siątą rocznicę. F a b ry k a  Sa m o ch o d ó w  C iężarow ych  im . F. D zierżyńsk iego ,  S ta r a ­
chow ice 1956, ss. 180, m a te r ia ł z eb ra ł i o p raco w ał J . K ran k o w sk i (o p a rte  na 
re la c ja c h  załogi); O pow ieśc i e n tu z ja s tó w ,  W arszaw a 1960, ss. 455. J e s t  to  w y b ó r 
p ra c  z k o n k u rsu  n a  w sp o m n ien ia  dzia łacza  am ato rsk ieg o  ru c h u  a rty sty czn eg o , 
o p raco w ał T. Ż erom sk i; sp ec ja ln y  rozdzia ł k siążk i R e fo rm a  rolna. M ater ia ły  i do ­
k u m e n ty ,  W arszaw a 1959, (red. odpow iedz ia lny  W. G óra), zaw ie ra  k ilk a  re la c ji 
te ren o w y ch  dzia łaczy  p a r t i i  o re fo rm ie  ro ln e j, w y b ran y ch  z dzia łu  w spom nień  
A Z H P  (s. 145— 176); d la  sum ienności jed y n ie  odno tow ać chcem y zu p e łn ie  bez­
w arto śc io w ą pozycję  W y zw o le n ie ,  W arszaw a 1952, zb ió r re la c ji pod red . K. Ż y- 
w u lsk ie j i E. B anaszczyka.

56 W sp o m n ien ia  z  dziesięciolecia,  „S o b ó tk a” 1955, n r  1—2, s. 218—247. C enne 
są tu  w sp o m n ien ia  o sad n ik a  ro lnego  Jó zefa  F iedo ra .

57 j.w ., s. 222. W arto  tu  p rzypom nieć  cy tow any  w yżej odpow iedn i fra g m e n t 
p am ię tn ik ó w  J. K aczo ra  i w skazać  n a  różn ice  w  u jęc iu  tego z jaw iska .

58 C h ło p sk im  p iórem ,  W arszaw a  1957, ss. 494. P rzed m o w a  M. G rad a . O k resu  
pow ojennego  do tyczy  ty lk o  k ró tk a  część końcow a.

59 w sp o m n ie n ia  ze w s i  podlegnickie j ,  u k aza ły  się w  Szk icach  L egn ick ich ,  
W rocław —W arszaw a—K ra k ó w  1962, s. 146— 163, red . to m u  R. H eck.

80 O to k ilk a  pozycji: A. B ob ruk , M a tk a  i syn ,  W arszaw a 1952, ss. 224. J e s t  to 
I n ag ro d a  k o n k u rsu  P o lsk iego  R ad ia  i w y d aw n ic tw a  PIW . A u to r, re p a t r ia n t,  k ilk a ­
naście  s tro n  pośw ięca  sw em u  poby tow i na  D olnym  Ś ląsku . O pis po w o jen n y ch  
przeżyć akow ca zn a jd z iem y  w e W sp o m n ie n ia ch  z  A K  A. R oplew skiego , W arsza ­
w a 1957. In te re su ją c e  ro zw ażan ia  m o ra ln e  p isa rza  w  m om encie  w yzw o len ia  p rz y ­
noszą w sp o m n ien ia  P. H u lk i-L ask o w sk ieg o , K siężyc  nad C ieszynem ,  K a to w ice  1946, 
ss. 277. C złonek  ZM W , B. P u c h a lsk a  kończy sw oje  w sp o m n ien ia  o k u p acy jn e  opisem  
w yzw alan ia  Ż y ra rd o w a . K a r tk i  z  naszego m iasta ,  W arszaw a 1958, ss. 133. O po­
czą tkach  p ra sy  po lsk ie j po w o jn ie  na  D olnym  Ś ląsk u  pisze T. T ułasiew icz , Ze  
w sp o m n ie ń  d z ienn ikarza ,  „Z eszy ty  W ro c ław sk ie” 1949, n r  3—4, s. 79—82. W spom nień  
i p am ię tn ik ó w  kończących  się na  m om encie  w yzw o len ia  je s t dość sporo. T o też  nie 
zo sta ły  one tu  w ym ien ione .

61 L. B ielaczek, Ze s tu d n i  zapom nien ia ,  p rzedm o w a Z. B ednorza , W arszaw a 1957, 
ss. 414.
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dawanie w szerszym zakresie pam iętników dawnej ludności autochto­
nicznej, obecnie zupełnie zintegrow anej w społeczeństwie polskim, może 
stać się ważnym  przyczynkiem  do zrozum ienia i w ytłum aczenia wielu, 
czasem trudnych  i drażliw ych problem ów z minionego okresu.

Na zakończenie parę  słów o dwóch pozycjach różniących się od po­
przednich. Pierw szą z nich stanowi bogata w treść książeczka Feliksa 
Siemiankowskiego, działacza terenowego PPR  z Poznańskiego 62. W swoim 
dzienniku zanotował on zarówno własne przeżycia, czy spostrzeżenia, 
jak też otrzym yw ane dyrektyw y i polecenia zwierzchników. Szczególnie 
cenne są tu  rozważania i uwagi dotyczące plenum  sierpniowego PPR  
w 1948 roku.

D rugą pozycję, oddającą podobnie jak poprzednia cały ogrom w ysiłku 
i poświęcenia szeregowych członków PPR, stanowią wspom nienia Anieli 
M ariańskiej 6S. H istorię swego życia spisała autorka pod w rażeniem  „Paź­
dziernika 1956”. Jest to pierwsze źródło typu  pam iętnikarskiego do­
prowadzone do w ydarzeń niem al bieżących. A. M ariańska pisze na p rzy­
kład o wrażeniach odniesionych z lek tu ry  Poematu dla dorosłych 
A. W ażyka. W ażne i istotne są jej uwagi dotyczące zmian w  kierow ­
nictwie partii w  roku 1948, interesująco pokazany został k lim at ówczes­
nego życia politycznego. Zarówno dziennik F. Siemiankowskiego jak 
i wspom nienia A. M ariańskiej wyszły z kręgu najbardziej oddanych 
i najdzielniejszych aktyw istów  party jnych. Poznanie ich pracy i walki, 
przem yśleń w łasnych i grona najbliższych współtow arzyszy pomoże 
historykow i w jego badaniach nad dziejam i Polski Ludowej.

*

Próbując ocenić wartość dotychczasowego dorobku lite ra tu ry  pam ięt­
nikarskiej pozwolę sobie zacytować uryw ek z a rtyku łu  profesorów 
C. M adajczyka i H. Zielińskiego. Ubolewając nad niedostatkiem  i b ra ­
kami publikacji z tej dziedziny, piszą oni: „Żądania historyków  są 
i muszą być znacznie większe. Przecież od wieków dzienniki, wspom nie­
nia i pam iętniki stanow iły pierwsze spojrzenie na najbliższą przeszłość, 
odsłaniały przed zawodowymi historykam i atm osferę różnych środowisk 
czy różnych okresów. Bez nich, pozbawieni jakby busoli, skazani są 
młodzi dziejopisarze na wiele potknięć. B raku w ażniejszych wspomnień, 
k tóre m ogliby jeszcze napisać żyjący uczestnicy wypadków  z pierwszych 
lat PRL, przede w szystkim  działacze PPR  i PPS, nie zastąpią relacje. 
Zbiera się ich niemało, lecz w sposób dość przypadkow y, a niekiedy 
w relacjach złożonych w  różnych insty tucjach  przez te  same osoby 
w ystępują sprzeczności” 64. Powyższa ocena jest w pełni uzasadniona. 
Istotnie historyk Polski Ludowej nie dysponuje w chwili obecnej rzeczy­
wiście cennym  i obszernym  zestawem źródeł typu pam iętnikarskiego.

62 T ru d n e  dni, D z ienn ik  a k ty w i s ty  P P R  1945—1948, p rzed m o w a B. K ogu ta , P o­
znań  1963, ss. 122. J e s t  to  jed y n y  d ru k o w an y  dz ienn ik  w  p ostac i zw a rte j. P ro w a ­
dzony by ł od 25.IV.1945 do 15.XII.1948. B rak  in fo rm ac ji o is tn ie n iu  dalszego  ciągu.

63 W ik l in o w e  kosze,  W arszaw a 1959, ss. 310. W ięcej niż trzec ia  część w spom nień  
odnosi się do o k resu  P o lsk i L udow ej. S p isane  w  1957 roku .

64 „ P o lity k a ” 1963, n r  37. J e s t  to  p rz e d ru k  re f e ra tu  p len a rn eg o  p t. W arszta t
h is to ryka  P o lsk i  L u d o w e j ,  w ygłoszonego n a  IX  P ow szechnym  Z jeździe  H is to ryk ów 
w e w rześn iu  1963.
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Jest w gorszej sytuacji niż jego kolega zajm ujący się jakim kolwiek 
innym  okresem  naszych dziejów nowożytnych. Pozycje drukowane, 
z których w ypada mu korzystać są przeważnie drobne i pisane w  głów­
nej m ierze przez działaczy niższego szczebla, dotyczą tylko niektórych 
drugorzędnych zagadnień, zaw ierają ponadto w iele przem ilczeń i nie­
domówień. Już zwracaliśm y uwagę na powszechną tendencję autorów 
do niepodaw ania nazwisk, operowania inicjałam i lub pseudonimami. Do­
chodzi do tego niedokładność danych i brak rzetelności, k tórej rezulta­
tem  są rażące pomyłki 65. Prócz tego należy zwrócić uwagę na zdecydo­
w aną przew agę wspomnień i relacji nad o w iele cenniejszym i pam iętni­
kam i i dziennikami. Brak też proporcji pomiędzy przekazam i członków 
różnych partii politycznych działających w  pierwszych latach PRL.

Niepomyślnie przedstaw ia się również spraw a czasu jaki upłynął od 
m om entu w ydarzeń do chwili ich opisu. Większość istniejących prze­
kazów została spisana co najm niej dziesięć lat po w ypadkach o których 
inform ują. Jedną z przyczyn, k tó ra  uniem ożliwiła powstawanie na gorąco 
pisanych „pierwszych spojrzeń na najbliższą przeszłość” było niespoty­
kane dotąd tempo życia oraz w ytężona praca nad w ielkim  dziełem 
powojennej odbudowy. Również sytuacja panująca w  latach 1949— 1956 
w yraźnie nie sprzyjała, a często uniem ożliwiała pisanie wspomnień. Jest 
to s tra ta  niemała, trudna  do w yrów nania przez przekazy późniejsze, 
m niej świeże, bezpośrednie i dokładne. W arto też zaznaczyć, że rozwój 
współczesnych form życia, ciągłe rozszerzanie się zasobu naszej wiedzy 
o świecie, niekiedy gwałtow ne zm iany sytuacji politycznej i naw ał po
prostu w ydarzeń, k tóre dochodzą do naszej świadomości — stanowią 
czynnik oddziaływający na chłonność pamięci ludzkiej. N astępuje nie­
uchronne zapomnienie i zniekształcenie faktów. W spomnienia bledną 
i stopniowo zacierają się. Obowiązkiem przeto historyka jest udzielenie 
przestrogi i wysunięcie postulatu  konieczności u trw alenia  wspomnień 
na piśmie póki czas, póki nie uleciały z pamięci, póki żyją aktorzy 
wydarzeń.

85 D la p rzy k ład u , a u to r  n a jcen n ie jszeg o  bodaj p a m ię tn ik a  — J . P u tra m e n t 
i lu s tru je  sw ój te k s t zd jęc iem  u do łu  k tó rego  po d a je  co ono p rzed s taw ia  (j.w., s. 240). 
I w  tym  jed n y m  zdan iu  o b ja śn ia jący m  po p e łn ia  trzy  b łęd y  fak to g ra fic zn e : pow ró t 
M iko ła jczyka  do k ra ju  m ia ł m ie jsce  w  końcu  czerw ca 1945 a n ie  w  m a ju  1945; 
w ra c a ł on bezpośredn io  z M oskw y a n ie z L o n d y n u ; n a  O kęciu  oczekiw ano nie 
n a  niego, lecz na  całą ek ip ę  rządow ą, na  czele k tó re j s ta li p rzyw ódcy  PP R , P P S  
(B. B ie ru t, W. G om ułka, E. O sóbka-M oraw sk i) i inn i działacze, w  tym  m .in. S. M i­
koła jczyk .
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